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Sto­licz­ku, na­kryj się!



Przed la­ty żył so­bie kra­wiec, któ­ry miał trzech sy­nów, a tyl­ko jed­ną je­dy­ną ko­zę. Ale że wszy­scy ży­wi­li się jej mle­kiem, więc dba­li, aby ko­za mia­ła dość pa­szy, i sy­no­wie co dzień po ko­lei pa­śli ją na łą­ce.



Pew­ne­go dnia naj­star­szy z bra­ci za­pro­wa­dził ko­zę na cmen­tarz, gdzie peł­no by­ło buj­nej tra­wy. Wie­czo­rem, gdy czas już by­ło wra­cać do do­mu, za­py­tał chło­piec ko­zy:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Ach, mój dro­gi, ach, mój mi­ły, 
tak naja­dłam się! 
Nie zjem wię­cej ni ździe­beł­ka, 
me, me, me!
 

 




— Chodź więc do do­mu! — za­wo­łał chło­piec, ujął ją za po­stro­nek i za­pro­wa­dził do obo­ry.



— Czy do­brze się dziś ko­za na­pa­sła? — za­py­tał kra­wiec.



— O! — od­parł syn — ani ździe­beł­ka już zjeść nie mo­że.



Ale oj­ciec chciał sam się prze­ko­nać, czy to praw­da, po­szedł więc do obo­ry, po­gła­skał stwo­rze­nie i za­py­tał:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Me, me, me, 
Nie naja­dłam się! 
Po ro­wach ska­ka­łam, 
I traw­ki szu­ka­łam, 
Lecz nie by­ło ni ździe­beł­ka, me­ee...
 

 




— A cóż to zno­wu! — za­wo­łał kra­wiec obu­rzo­ny, po­biegł do izby i przy­wo­łał sy­na: — Kłam­co! Po­wie­dzia­łeś, że ko­za już sy­ta, a ona nic nie ja­dła! — Po czym w sro­gim gnie­wie chwy­cił ze ścia­ny drew­nia­ny ło­kieć1, wy­gar­bo­wał chłop­cu skó­rę i wy­gnał go za wro­ta.



Na­za­jutrz przy­szła ko­lej na śred­nie­go bra­ta. Ten wy­szu­kał jesz­cze pięk­niej­szy ka­wa­łek łą­ki za ogro­dem i po­pro­wa­dził tam ko­zę. Wie­czo­rem, gdy czas już by­ło wra­cać do do­mu, za­py­tał chło­piec ko­zy:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Ach, mój dro­gi, ach, mój mi­ły, 
tak naja­dłam się! 
Nie zjem wię­cej ni ździe­beł­ka, 
me, me, me!
 

 




— Chodź więc do do­mu! — za­wo­łał chło­piec, ujął ją za po­stro­nek i za­pro­wa­dził do obo­ry.



— Czy do­brze się dziś ko­za na­pa­sła? — za­py­tał kra­wiec.



— O! — od­parł syn — ani ździe­beł­ka już zjeść nie mo­że.



Ale oj­ciec chciał sam się prze­ko­nać, czy to praw­da, po­szedł więc do obo­ry i za­py­tał:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Me, me, me, 
Nie naja­dłam się! 
Po ro­wach ska­ka­łam, 
I traw­ki szu­ka­łam, 
Lecz nie by­ło ni ździe­beł­ka, me­ee...
 

 




— A to łotr do­pie­ro! — wy­krzyk­nął kra­wiec w gnie­wie i zbił sy­na łok­ciem, po czym wy­gnał go z do­mu.



Trze­cie­go dnia przy­szła ko­lej na naj­młod­sze­go z bra­ci. By do­go­dzić oj­cu, po­pro­wa­dził ko­zę pod kę­pę krza­ków po­kry­tych gę­stym li­sto­wiem, aby tam się pa­sła. Wie­czo­rem, gdy czas już by­ło wra­cać do do­mu, za­py­tał chło­piec ko­zy:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Ach, mój dro­gi, ach, mój mi­ły, 
tak naja­dłam się! 
Nie zjem wię­cej ni ździe­beł­ka, 
me, me, me!
 

 




— Chodź więc do do­mu! — za­wo­łał chło­piec, ujął ją za po­stro­nek i za­pro­wa­dził do obo­ry.



— Czy do­brze się dziś ko­za na­pa­sła? — za­py­tał kra­wiec.



— O! — od­parł syn — ani ździe­beł­ka już zjeść nie mo­że.



Ale oj­ciec chciał sam się prze­ko­nać, czy to praw­da, po­szedł więc do obo­ry i za­py­tał:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



Kóz­ka zaś od­par­ła:




Me, me, me, 
Nie naja­dłam się! 
Po ro­wach ska­ka­łam, 
I traw­ki szu­ka­łam, 
Lecz nie by­ło ni ździe­beł­ka, me­ee...
 

 




— O, kłam­co nik­czem­ny! — za­wo­łał kra­wiec obu­rzo­ny — nie po­zwo­lę się dłu­żej oszu­ki­wać.



W gnie­wie wy­gar­bo­wał łok­ciem skó­rę tak­że naj­młod­sze­mu sy­no­wi, po czym wy­gnał go za wro­ta.



Gdy już zo­stał sam z ko­zą, po­pro­wa­dził ją na­za­jutrz pod zie­lo­ny ży­wo­płot i rzekł:



— Te­raz naj­esz się wresz­cie do sy­ta!



Wie­czo­rem za­py­tał kra­wiec:



— Naja­dłaś się, kóz­ko?



A ko­za na to:




Ach, mój dro­gi, ach, mój mi­ły, 
tak naja­dłam się! 
Nie zjem wię­cej ni ździe­beł­ka, 
me, me, me!
 

 




— Więc chodź do do­mu! — za­wo­łał kra­wiec, ujął ją za po­stro­nek i za­pro­wa­dził do obo­ry. Przed odej­ściem za­py­tał raz jesz­cze:



— Więc już je­steś sy­ta?



A ko­za na to:




Me, me, me, 
Nie naja­dłam się! 
Po ro­wach ska­ka­łam, 
I traw­ki szu­ka­łam, 
Lecz nie by­ło ni ździe­beł­ka, me­ee...
 

 




Kie­dy to kra­wiec usły­szał, zro­zu­miał, że nie­słusz­nie wy­gnał swo­ich sy­nów.



— Po­cze­kaj, ty nie­wdzięcz­ne stwo­rze­nie! — za­wo­łał — wy­gnać cię to za ma­ło, mu­szę cię na­zna­czyć, że­byś nie mo­gła już prze­by­wać wśród uczci­wych kraw­ców!



Po­biegł szyb­ko do izby, przy­niósł brzy­twę, na­my­dlił ko­zie gło­wę i ogo­lił ją gład­ko, jak dłoń. A że ło­kieć wy­da­wał mu się zbyt za­szczyt­nym na­rzę­dziem ka­ry, przy­niósł bicz i tak nim schło­stał ko­zę, że ucie­kła co sił i ni­g­dy już nie wró­ci­ła.



Zo­stał więc kra­wiec sam i bar­dzo mu by­ło smut­no. Chęt­nie wziął­by sy­nów na po­wrót do do­mu, ale nikt nie wie­dział, do­kąd po­szli.



Tym­cza­sem naj­star­szy po­szedł na na­ukę do sto­la­rza, a uczył się tak pil­nie, że gdy skoń­czył się je­go ter­min, maj­ster dał mu w po­da­run­ku sto­lik, któ­ry wy­glą­dał jak każ­dy in­ny sto­lik, ale miał jed­ną cie­ka­wą wła­ści­wość. Je­śli się go po­sta­wi­ło i za­wo­ła­ło: „Sto­licz­ku, na­kryj się!” — na­tych­miast sto­lik na­kry­wał się śnież­no­bia­łym ob­ru­sem, zja­wiał się na nim ta­lerz i nóż z wi­del­cem, i mi­ski z pie­czy­stym i in­nym naj­przed­niej­szym ja­dłem, i kie­lich, w któ­rym po­ły­ski­wa­ło czer­wo­ne wi­no, aż ser­ce ra­do­wa­ło się czło­wie­ko­wi na ten wi­dok.



Cze­lad­nik po­my­ślał so­bie: „Te­go star­czy mi na ca­łe ży­cie!”, i ru­szył we­so­ło w świat, nie trosz­cząc się o to, czy znaj­dzie do­brą go­spo­dę. Je­śli po­go­da by­ła ład­na, wca­le do karcz­my nie za­cho­dził, lecz roz­sta­wiał swój sto­lik na łą­ce czy w le­sie i mó­wił: „Sto­licz­ku, na­kryj się!”, a wnet zja­wi­ło się wszyst­ko, cze­go za­pra­gnął.



Wresz­cie po­sta­no­wił po­wró­cić do oj­ca my­śląc:



„Nie bę­dzie się już gnie­wał na mnie, kie­dy mu ta­ki cu­dow­ny sto­li­czek przy­nio­sę”.



Po dro­dze do do­mu za­szedł pew­ne­go wie­czo­ra do karcz­my peł­nej go­ści, któ­rzy za­pro­si­li go do swe­go sto­łu, pro­po­nu­jąc, aby zjadł z ni­mi wie­cze­rzę, gdyż nic już wię­cej u go­spo­da­rza nie do­sta­nie.



— Nie — od­parł sto­larz — nie chcę wam za­bie­rać tych kil­ku ką­sków, bądź­cie ra­czej wy mo­imi go­ść­mi.



A kie­dy wszy­scy po­czę­li się śmiać, są­dząc, że to żar­ty, po­sta­wił przed so­bą swój sto­lik i za­wo­łał:



— Sto­licz­ku, na­kryj się!



W tej­że chwi­li na sto­licz­ku zja­wi­ły się naj­lep­sze po­tra­wy i na­po­je.



— Jedz­cie i pij­cie, przy­ja­cie­le! — za­wo­łał mło­dy sto­larz, a go­ście nie da­li so­bie te­go dwa ra­zy po­wta­rzać.



A co naj­dziw­niej­sza, że gdy się ja­kaś mi­ska opróż­nia­ła, na­tych­miast zja­wia­ła się na jej miej­sce no­wa peł­na.



Karcz­marz stał w ką­cie i przy­glą­dał się te­mu. Z za­zdro­ści nie mógł wy­mó­wić ani sło­wa, my­ślał tyl­ko cią­gle:



„O, gdy­bym to ja miał ta­ki sto­li­czek!”



Sto­larz i je­go go­ście ba­wi­li się i uczto­wa­li do póź­na w noc. Wresz­cie po­ło­ży­li się spać, a mło­dzie­niec po­sta­wił swój cu­dow­ny sto­lik u wez­gło­wia łóż­ka. Ale karcz­marz nie mógł za­snąć. Wresz­cie przy­po­mniał so­bie, że ma w la­mu­sie sto­lik bar­dzo po­dob­ny do te­go cu­dow­ne­go sto­licz­ka. Przy­niósł go więc i ci­chut­ko za­mie­nił sto­lik cu­dow­ny na zwy­kły.



Na­za­jutrz sto­larz za­pła­cił za noc­leg, wziął swój sto­lik na ple­cy, nie po­dej­rze­wa­jąc ni­cze­go, i ru­szył w dal­szą dro­gę.



Ko­ło po­łu­dnia przy­szedł wresz­cie do do­mu oj­ca. Sta­ry kra­wiec po­wi­tał go z ra­do­ścią.



— No, mój sy­nu, cze­go się na­uczy­łeś? — za­py­tał.



— Zo­sta­łem sto­la­rzem, oj­cze.



— Bar­dzo do­bre rze­mio­sło — od­parł sta­ry — a cóż so­bie przy­nio­słeś z wę­drów­ki?



— Oj­cze, naj­cen­niej­sze, co przy­nio­słem, to ten sto­lik.



Kra­wiec obej­rzał sto­lik ze wszyst­kich stron i rzekł:



— Nie wi­dzę w nim nic cen­ne­go, ot, zwy­kły sta­ry sto­lik.



— Nie, oj­cze, to jest sto­lik cu­dow­ny! — od­parł syn. — Wy­star­czy, abym za­wo­łał: „Sto­licz­ku, na­kryj się!”, a wnet zja­wią się na mo­im sto­li­ku po­tra­wy i wi­na tak wspa­nia­łe, że aż się ser­ce ra­du­je. Za­proś tyl­ko, oj­cze, wszyst­kich krew­nych i przy­ja­ciół, a wnet urzą­dzę im ucztę i wszyst­kich na­kar­mię do sy­ta.



Kie­dy się wszy­scy ze­szli, sto­larz po­sta­wił swój sto­lik na środ­ku po­ko­ju i za­wo­łał:



— Sto­licz­ku, na­kryj się!



Ale sto­li­czek ani drgnął. Wów­czas zro­zu­miał nie­szczę­sny mło­dzie­niec, że zo­stał oszu­ka­ny. Krew­ni zaś wy­śmia­li go i z pu­sty­mi żo­łąd­ka­mi wró­ci­li do do­mu. Oj­ciec mu­siał wziąć się z po­wro­tem do swe­go rze­mio­sła, a syn przy­jął ro­bo­tę u sto­la­rza.



Dru­gi z sy­nów po­szedł na na­ukę do mły­na­rza. Gdy ter­min je­go mi­nął, rzekł doń maj­ster:



— Bar­dzo by­łem z cie­bie za­do­wo­lo­ny, a w na­gro­dę dam ci te­go oto osioł­ka. Nie zda się on na nic, bo ani wo­zu nie po­cią­gnie, ani cię­ża­rów nie po­nie­sie, ale ma za to in­ną wła­ści­wość. Je­śli tyl­ko roz­ło­żysz przed nim chust­kę i za­wo­łasz: „Osioł­ku, kładź się!”, na­tych­miast syp­ną mu się z py­ska i spod ogo­na zło­te du­ka­ty.



Cze­lad­nik po­dzię­ko­wał maj­stro­wi i za­do­wo­lo­ny ru­szył w świat. Kie­dy mu za­bra­kło pie­nię­dzy, roz­kła­dał tyl­ko przed osioł­kiem chust­kę i wo­łał: „Osioł­ku, kładź się!”, a na­tych­miast miał zło­ta pod do­stat­kiem. Nie miał nic wię­cej do ro­bo­ty, tyl­ko je zbie­rał z zie­mi. Gdzie­kol­wiek przy­szedł, przyj­mo­wa­no go chęt­nie, gdyż za­wsze miał peł­ną sa­kiew­kę.



Kie­dy tak już przez pe­wien czas wę­dro­wał po świe­cie, za­pra­gnął wresz­cie wró­cić do oj­ca.



„Nie bę­dzie się już gnie­wał na mnie — po­my­ślał — kie­dy mu ta­kie­go osioł­ka przy­pro­wa­dzę!”



Zda­rzy­ło się, że i dru­gi z bra­ci przy­szedł do tej sa­mej karcz­my, w któ­rej pierw­sze­go oszu­ka­no. Kie­dy karcz­marz pod­szedł do nie­go, aby za­pro­wa­dzić osła do staj­ni, mły­narz rzekł:



— Dzię­ku­ję, sam się zaj­mę swo­im ru­ma­kiem. Mu­szę wie­dzieć, gdzie stoi.



Karcz­ma­rzo­wi wy­da­wa­ło się to dziw­ne i po­my­ślał, że gość, któ­ry sam się opie­ku­je swo­im osłem, z pew­no­ścią ma­ło ma pie­nię­dzy. Ale gdy mło­dzie­niec wy­jął z kie­sze­ni dwie sztu­ki zło­ta i ka­zał so­bie po­sta­wić za to jak naj­lep­sze je­dze­nie, zro­bił karcz­marz wiel­kie oczy i co sił w no­gach po­biegł po naj­lep­sze po­tra­wy.



Po obie­dzie mły­narz za­py­tał o na­leż­ność. Karcz­marz nie ża­ło­wał oczy­wi­ście kre­dy i ka­zał so­bie jesz­cze dwie sztu­ki zło­ta do­pła­cić. Gość się­gnął do kie­sze­ni, ale spo­strzegł, że nic już w niej nie ma. Rzekł więc do karcz­ma­rza:



— Za­cze­kaj­cie chwi­lecz­kę, za­raz wam przy­nio­sę pie­nię­dzy. — I wy­szedł z izby, za­bie­ra­jąc z so­bą chust­kę.



Karcz­marz był cie­kaw, co to ma zna­czyć, po­biegł więc za nim ukrad­kiem, a że mło­dzie­niec za­mknął za so­bą drzwi staj­ni, po­czął pod­glą­dać przez dziur­kę. Mło­dy mły­narz roz­ło­żył przed osioł­kiem chust­kę i za­wo­łał: — Osioł­ku, kładź się! — a wnet na zie­mię po­czę­ły się osioł­ko­wi sy­pać z py­ska i spod ogo­na sa­me zło­te du­ka­ty.



— Ej, do li­cha! — za­wo­łał karcz­marz — gdy­bym to ja miał ta­ką ży­wą sa­kiew­kę!



A kie­dy gość za­pła­cił na­leż­ność i po­ło­żył się spać, karcz­marz za­kradł się do staj­ni, upro­wa­dził zło­to­daj­ne­go osioł­ka i pod­sta­wił in­ne­go.



Na­za­jutrz mło­dzie­niec wy­ru­szył ze swo­im osioł­kiem w dal­szą dro­gę, ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­jąc. Ko­ło po­łu­dnia przy­szedł wresz­cie do oj­ca, któ­ry przy­jął go z ra­do­ścią i za­py­tał:



— Ja­kie­go rze­mio­sła na­uczy­łeś się, sy­nu?



— Zo­sta­łem mły­na­rzem, oj­cze — od­parł mło­dzie­niec.



— A cóż przy­nio­słeś so­bie z wę­drów­ki?



— Nic prócz te­go osioł­ka.



— Osłów dość tu ma­my — rzekł oj­ciec — le­piej byś się po­sta­rał o ko­zę.



— Tak — od­parł syn — ale to nie jest osioł zwy­czaj­ny! Je­śli za­wo­łasz tyl­ko: „Osioł­ku, kładź się!”, na­tych­miast po­czci­we stwo­rze­nie syp­nie ci na chust­kę peł­no du­ka­tów. Za­proś tyl­ko wszyst­kich krew­nych i przy­ja­ciół, a ob­da­ru­ję ich hoj­nie.



— A, to pięk­nie! — za­wo­łał kra­wiec. — Bę­dę więc mógł rzu­cić swo­ją igłę i żyć spo­koj­nie aż do śmier­ci.



Kie­dy się ze­szli wszy­scy krew­ni, mło­dy mły­narz roz­ło­żył przed osłem chust­kę i za­wo­łał:



— Osioł­ku, kładź się!



Ale osioł by­naj­mniej nie po­czął sy­pać zło­tem i bied­ny mły­narz prze­ko­nał się, że zo­stał oszu­ka­ny. Prze­pro­sił krew­nych, któ­rzy po­szli do do­mu z pu­sty­mi kie­sze­nia­mi.



Sta­ry kra­wiec zaś mu­siał zno­wu wziąć się do pra­cy, a syn zgo­dził się do mły­na­rza.



Naj­młod­szy z bra­ci po­szedł na na­ukę do to­ka­rza, a że jest to trud­ne rze­mio­sło, mu­siał się dłu­go uczyć. Do­wie­dział się więc z li­stów bra­ci, jak ich zły karcz­marz oszu­kał. Kie­dy skoń­czył się je­go ter­min, maj­ster po­da­ro­wał mu sta­ry wo­rek, w któ­rym le­żał kij dę­bo­wy.



— Wo­rek przy­da mi się w dro­dze — rzekł mło­dzie­niec — ale na co mi ten kij? Za­wa­dza tyl­ko!



— Nie mów te­go — rzekł maj­ster. — Nie jest to zwy­kły kij. Je­śli ci kto coś złe­go zro­bi, za­wo­łaj tyl­ko: „Bij, ki­ju-sa­mo­bi­ju!”, a kij wnet wy­sko­czy z wor­ka i pó­ty bić bę­dzie, pó­ki nie za­wo­łasz: „Dość już, ki­ju-sa­mo­bi­ju!”



Cze­lad­nik po­dzię­ko­wał mu, wziął wo­rek i ru­szył w dro­gę. Gdy tyl­ko ktoś chciał mu coś złe­go zro­bić, wo­łał: „Bij, ki­ju-sa­mo­bi­ju!”, a wnet kij wy­ska­ki­wał z wor­ka na je­go obro­nę.



Pod wie­czór przy­był to­karz do karcz­my, gdzie no­co­wa­li je­go bra­cia. Po­ło­żył wo­rek na sto­le i po­czął opo­wia­dać o dzi­wach, ja­kie wi­dział na świe­cie.



— Tak — rzekł — wi­du­je się wpraw­dzie cu­dow­ne sto­li­ki, co się na­kry­wa­ją na roz­kaz, osioł­ki zło­to­daj­ne i in­ne do­bre rze­czy, któ­ry­mi nie gar­dzę, ale wszyst­ko to jest ni­czym wo­bec skar­bu, któ­ry mam w tym wor­ku.



Karcz­marz nad­sta­wił uszu.



— Cóż tam mo­że być ta­kie­go? — po­my­ślał. — Wo­rek jest pew­nie pe­łen klej­no­tów. Mu­szę go zdo­być ko­niecz­nie!



Gdy na­de­szła po­ra snu, gość wy­cią­gnął się na ła­wie i pod­ło­żył wo­rek pod gło­wę. Gdy karcz­marz są­dził, że to­karz już śpi, za­czął mu ostroż­nie wy­cią­gać wo­rek spod gło­wy, chcąc mu pod­su­nąć in­ny, po­dob­ny. Ale mło­dzie­niec czu­wał i tyl­ko na to cze­kał. Gdy karcz­marz śmie­lej szarp­nął, za­wo­łał:



— Bij, ki­ju-sa­mo­bi­ju!



Kij wy­sko­czył wnet z wor­ka i po­czął okła­dać złe­go karcz­ma­rza. Karcz­marz krzy­czał i bła­gał o li­tość, ale kij nie zwa­żał na nic, aż łotr padł wresz­cie wy­czer­pa­ny na zie­mię.



Wów­czas to­karz rzekł:



— Je­śli nie od­dasz na­tych­miast cu­dow­ne­go sto­li­ka i zło­to­daj­ne­go osioł­ka, ta­niec roz­pocz­nie się na no­wo.



— Zli­tuj się! — za­wo­łał karcz­marz — od­dam ci wszyst­ko, tyl­ko uwol­nij mnie od te­go prze­klę­te­go ki­ja.



— Do­brze — od­parł to­karz — oka­żę ci ła­skę, ale strzeż się na przy­szłość!



Po czym za­wo­łał:



— Dość już, ki­ju-sa­mo­bi­ju! — a kij wnet po­wró­cił do wor­ka.



Na­za­jutrz wy­ru­szył to­karz ze sto­li­kiem i osioł­kiem w dal­szą dro­gę, a ko­ło po­łu­dnia przy­był do do­mu oj­ca, któ­ry, po ser­decz­nym przy­wi­ta­niu, za­py­tał i je­go, ja­kie­go rze­mio­sła się na­uczył.



— Dro­gi oj­cze — od­parł syn — zo­sta­łem to­ka­rzem.



— Bar­dzo pięk­ne rze­mio­sło — rzekł kra­wiec. — A co so­bie z dro­gi przy­nio­słeś?



— Cen­ną rzecz, oj­cze — od­rzekł syn — kij dę­bo­wy w wor­ku!



— Co? — krzyk­nął kra­wiec — kij? Czy war­to się by­ło tru­dzić! Mo­głeś go so­bie i tu uciąć w le­sie.



— Ale nie ta­ki, ko­cha­ny oj­cze. Gdy tyl­ko po­wiem: „Bij ki­ju-sa­mo­bi­ju!”, na­tych­miast wy­ska­ku­je z wor­ka i tak dłu­go bi­je te­go, kto mi krzyw­dę wy­rzą­dził, pó­ki ten nie pad­nie na zie­mię, bła­ga­jąc o li­tość. Tym oto ki­jem od­zy­ska­łem cu­dow­ny sto­li­czek i zło­to­daj­ne­go osioł­ka. Sproś na­tych­miast krew­nych i przy­ja­ciół, a ugosz­czę ich i ob­da­ru­ję.



Sta­ry kra­wiec nie bar­dzo te­mu wie­rzył, ale spro­sił jed­nak krew­nych. Wów­czas to­karz roz­ło­żył pod osioł­kiem chust­kę i rzekł do mły­na­rza:



— Te­raz, dro­gi bra­cie, po­mów z nim!



— Osioł­ku, kładź się! — za­wo­łał mły­narz i w tej­że chwi­li na chust­kę pa­dać po­czę­ły du­ka­ty, a go­ście na­peł­ni­li so­bie ni­mi kie­sze­nie. (Przy­pusz­czam, że i ty chęt­nie byś był przy tym!)



Po­tem to­karz po­sta­wił na środ­ku sto­lik i rzekł do sto­la­rza:



— Dro­gi bra­cie, po­mów z nim te­raz!



I za­le­d­wie sto­larz za­wo­łał: „Sto­licz­ku, na­kryj się!”, zja­wi­ły się na sto­li­ku naj­lep­sze po­tra­wy. Wy­pra­wio­no więc wspa­nia­łą ucztę, a krew­ni zo­sta­li w do­mu kraw­ca jesz­cze przez trzy dni, tak dłu­go bo­wiem trwa­ła uczta. Kra­wiec za­mknął igłę, na­par­stek, ło­kieć i że­laz­ko do sza­fy, i żył z trze­ma sy­na­mi w ra­do­ści i do­bro­by­cie przez dłu­gie, dłu­gie la­ta.



A co sta­ło się z ko­zą, z któ­rej wi­ny sta­ry kra­wiec wy­gnał sy­nów w świat?



Za­raz ci opo­wiem.



Ko­za wsty­dzi­ła się ogo­lo­nej gło­wy i ukry­ła się w li­siej no­rze. Gdy lis wró­cił wie­czo­rem do do­mu, zo­ba­czył dwo­je oczu świe­cą­cych w ciem­no­ściach — zląkł się i uciekł.



Spo­tkał go niedź­wiedź i na wi­dok prze­ra­żo­nej mi­ny li­sa za­py­tał:



— Co ci się sta­ło, bra­cie li­sie?



— Ach — od­parł ru­dzie­lec — ja­kieś strasz­ne zwie­rzę sie­dzi w mo­jej no­rze i spo­glą­da na mnie ogni­sty­mi ocza­mi.



— Za­raz je wy­rzu­ci­my — rzekł niedź­wiedź, po­szedł do no­ry li­sa i zaj­rzał do środ­ka. Ale gdy uj­rzał ogni­ste oczy, ogar­nę­ła go trwo­ga: nie chciał mieć do czy­nie­nia z nie­zna­nym po­two­rem i uciekł.



Spo­tka­ła go psz­czo­ła i gdy za­uwa­ży­ła, że niedź­wiedź za­cho­wu­je się nie tak jak zwy­kle, za­py­ta­ła:



— Co ci jest, ku­dła­czu, gdzie po­dział się twój do­bry hu­mor?



— Ła­two ci mó­wić — od­po­wie­dział niedź­wiedź — w no­rze li­sa sie­dzi ja­kiś strasz­ny zwierz z ogni­sty­mi ocza­mi i nie mo­że­my so­bie z nim po­ra­dzić.



Psz­czo­ła po­wie­dzia­ła:



— Wierz mi, niedź­wie­dziu, je­stem ma­łym, sła­bym stwo­rze­niem, któ­re ni­ko­mu nie wcho­dzi w dro­gę, są­dzę jed­nak, że po­tra­fię wam po­móc.



Po­fru­nę­ła do li­siej no­ry, usia­dła ko­zie na ogo­lo­nej gło­wie i użą­dli­ła ją z ca­łej si­ły. Ko­za wrza­snę­ła: „Mee, mee!” i wzię­ła no­gi za pas.



I od tej po­ry nikt nie wie, co się z nią sta­ło.
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